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Z d o b y c i e  K o n s t a n t y n o p o l u .

Przez k i lka  wieków był  K o n s t a n t y n o ­
p o l  p ierwszym w rzędzie miast E u ro p y ,  i 
b l ask iem  swoim zaćmił Rzym,  dawną  świa­
ta s to l icę .—  K onstan ty  Wielki ,  przeniós ł ­
szy tam w r o k u  331 rezydencyą wła­
sn ą  i stolicę państwa Rzym skiego ,  n ie-  
szczędził n i czego,  ażeby zrobić to miasto 
g odnem  takiego' zaszczytu,  a p rz ynay -  
rnnie'y iezełi n i e ś * ietmeysze'm to rów n em  
R z y m o w i .  Nieby ło  tez miasta w całekn 
państwie,  żkądby kosztowne zabytki  i o -  
zd oby  do Konstant inopola  przenies ione 
niezostaly,  a lubo ucierpiał  późniey,  nay- 
przod od zapalonych niszczycieli ba łwo­
chwalstwa,,  a późniey w czasie w'oien k ru -  
cyaty dwunastego wieku; by ł  iednak ie- 
szcze dla tego piervvsze'm miastem w E u ­
ropie,  aź  do środka piętnas tego wieku,  to 
iest do roku; 1543,, w którym Mahomet  II, 
zb r o y n ą  dobył go ręką,  i w mieysce krzy­
ża Sgo zwycięzkie na  wieżach zasadził 
s i ę źy c e .  •— Było to zd a rzen ie ,  którego' 
sku tk i  miały wpływ przeważny,,  n ie  tyl ­
ko  na  same państwo Rzymskie,  ale i n a -  
s tosunkiświata całego. W tenczas  to,  nie- 
ty lko ze ru ną ł  gmach naypotęznieyszego  
mocars twa iakie kiedy na  świecie istnia­
ło, i wśród rozmaitych kolei, więcey dwóch 
tysięcy lat kwitnęło; ale n ad to  w mieyscu 
da w f i  ego, usadowił się lud  nowy,  mową,  
obyczajami,. pochódzeniera  i religiią,  od

wszystkich europeyskich o d m ien n y ;  lud
co podb i ł  p o d  swą wdadzę nay pięknieysze
E uropy kraie, i nieraz zn iszczen iem  in ­
n y m  zagroził.

T e n  wypadek,  w a ż n y  ze względu ira 
skutki  które za sobą pociągną ł ,  iest n im 
także sam w sobie. Okropność  i rozlew 
krwi,  są zawsze nieodłączne towarzyszki  
wszystkich zdobyczy,  lecz n igdy  ni emia-  
ły  one  mieysca w  tak wysokim s topniu  , 
iak p rz y  u p a d k u  stolicy wschodu,  n igdy  
żadne zdarzenie,  w history i świata,  nie-  
przedstawiło zarazem tyle poświęcenia się 
i tyle bohatyrskich czynów,  ile ten dzień  
pamiętny.  Z iedne'y s t rony zapamiętał  i 
Wściekłość Bisurm.mów' , odwaga i n a y -  

wy/ .sza  pogarda  śmiercią; z d r u g e y  zaś ,  
zacięty upoi '  i wytrwałość Chrześcian p o ­
łączona z rozpaczą; te'm świetnieysze te'in 
więcey pamiętne,  ze łączą z sobą upadek 
i chwalebną śmierć ostatniego- z chrześci- 
ańskich Cesarzów W s c h o d u ,.k tó ry  wolał  
poledz pod gruzami  pańs twa sw ego, an i ­
żeli ie przeżyć.

Jeszcze na lat sto przed zdobyciem K o n ­
stanty nopóla ,  postanowili  T u rc y  wkroczyć 
i usadowić się w Europ ie  ; późniey nieco 
zdobyli  część kra i ów wschodnich,  a mia-  
nowdcie A z y ąm n ie y szą i  Natolią," gdy t y m ­
czasem w ew nę t rz ne  w K o n s t a n ty n o p o lu  
zaburzenia,  n ie ly lko ułatwiały'>im nowe 
zdobycze w Azyi, ale nadto  znalaz ło  się 
s t ro nn ic tw o ,  które w nich wsparcia s z u ­
kało i do E u ro p y  zwabiło.  Jan lia n fa h i~  
zen  przyjaciel  i powiern ik  Cesarza A .i-  
dronika  młodszego,  był  przez n ieg o  wy-
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b r a n y m  na op iekun a nie le tn iego ieszeze 
syn.i: lecz zaledwie lian takuzen  po śmier­
ci  Cesarza w roku 1341 n as tąp io n e j ,  wszedł 
w obowiązki  swoie ,  u t w o r z y ł o  się zaraz 
m ocne  przeciwko n iemu s t ronnictwo,  na  
czele którego s tanęła owdowiała  Cesa­
rzowa A n n a ,  iey Wielki  admira ł i Pat ry-  
archa stolicy. Oskarżony o zdradę s tanu,  
i zaocznie na  śmierć potępiony Iia n ta ku - 
sa n ,  miał  ieden tylko wybór przed sobą, 
to iesl: tron lub rusztowanie.  Lecz żeby 
Utrzymać się przy pierwszym,  trzeba mu 
b y ło  obcey pomocy;  tey szukał,  i znalazł  
ią w Tu rkach ;  przez nią dostąpi ł  władzy,  
k tó rą  lat 10 sprawował ,  aż w końcu, czy 
to z własney woli czy okol icznościami  z m u ­
szony,  przepych pałacu zamienił  na spo- 
k o y n e  klasztorne us tronie.  Z powodu  
ścisłych związków które nas tąpi ły,  przez 
zanieście córki i ego Teodory, z Emirem 
czyli Xiążęci 'em On-hanem, uzyskali  T u r ­
cy pod pozorem przyiaźni sposobność 
wkroczenia  do E uro py ;  l iczna osada tu­
rę I. a zamieszkała brzegi Helespontu ,  o- 
panow ała  warownie,  podbi ła  Roraaniią,  i 
lak dalece rozszerzyła się, że i u/. A m u ra t  
L  syn Oręhana, w Adryańopolu  stolicę swo­
ją za łożył .  Działo się to rok u 1360, a 
lubo długo ieszeze u t rzymywało się dobre- 
porozumienie  między T u r k a m i  i Chrześci- 
t i n a m i , zawsze iednak odznaczaiące ich 
różnice by ły  zbyt  wkloczne,  zb y tw ie lk ie ,  
aby t rwałą  iedność zapęwjiić mogły .  Już 
Baiazet syn A m u ra t a, podstąpił  ro k u  1396 
z woyskiem pod Garogród,  i n iedługo ie- 
szcze stolica ta T u r k o m  opierać się była­
by wstanie,  gdyby nadzwyczayi ia  burza 
potęgi i h niezachwiała,  a B aiaz-etz t roau  
do niewoli  - niezstąpił.

Tirnur, iuaczey ( lubo niewłaściwie) Tąrrjer- 
l anem zwany,  władca Mogołów, wielki  wo­
jownik i wielki swego wieku człowiek,  był  
tego powodem.  Zro dz ony  w okol icach Sa ­
m ark an d  y na granicach Persyi  i w epoce 
kiedy naród iego był  w oyną  domow ą wstrzą 
śn iony,  przepędził  n iemowlęce  i m łodo­
ciane lata w obozie wśród walk i b o i u ,  
aż do 25 ro ku  wieku  swego,  w którym 
walcząc za sprawę przyjaciół  swoich,  od 
przeważającego s t ronnic twa zwalczony zo­
stał. Rozproszyło  się woysko iego,  a przy­

szły zdobywca świata zaledwie z żoną  i w 
towarzystwie siedmiu przyiaeioł,  w pus ty ­
niach znalazLachronienie .  Niebawnie  i 
tych utracił,  a tak sam sobie zos tawiony 
i błąkający się, niewidział  innego dla sie­
bie r a t u n k u ,  iak przebyć wpław bystre 
s t rumienie rzeki Qxus ,  którą n iedawno 
na czele woyska p rzebyw ał ,  i łączyć się 
z przychy lnemi ,  których tam pozostawił .  
D oko na ł  tego z a m i a r u ,  przeby ł ,  lubo z 
niebezpieczeństwekn, głębokie i unosząca 
nur ty ,  znalazł  przyiaznych sobie,, i tyle 
z czasem dokazał,  że w 34 ro k u  życia, stał 
się panem  Samarkandy.  Umiał  on ustalić 
władzę swoią i n i ebawno l iczne hufce 
woyska iego, rozlały się po całe'y Azyi y 
na ich czele zdobył Persyą,  część indyi  i  
Tar tary i  Chińskie'y, które do państwa swo­
jego przyłączył .  '  T a k  tedy,  sta wszy się 
władcą wschodu i południa,  zwrócił  swe 
kroki na zachód, do Azyi niższey i do 
Natolii ,  gdzie właśnie, zdobyte przez n ie­
go p row ineye ,  graniczyły zz doby te m i  
przez Baiazata kraiami.  Upłynęły  dwa la­
ta na  sporach i wzaieńtnych groźbach,  aż 
nareszcie uzbrajanie się Tirnura zmusi ły  
Baiazeta  do odstąpienia od oblężenia K o u -  
s tant inopoki.  Wystąpi l i  obadwa władcy 
na czele woysk swoich: Tam erlana  siłę 
zb royn ą ceniono  na 800,000 ludzi, Baiazut 
miał  tylko 400,000. — Dzień 14 Lipca 1402 
roku  był dnieni  stanowczey walki i roz- 
t rzygnął  los woysk spotykających się. 
Zwalczony 'B aiazat dostał  się sam do nie­
woli, w którey do końca życia swego zo­
stawał.

G dyb y Tim itr  miał  flotę, upa d łoby  nie­
omyln ie  całe państwo Tureckie,  K o n s t an ­
tynop ol  n i w e t ,  dostałby się by ł  w ręce 
zwycięzcy, Niebyło  n ikogo, k toby wkro­
czeniu iego do E u ro p y ,  oprzeć się pot ra­
fił, Brak floty sprawi ł ,  iż granice Azyt 
zostały także granicami  zdobyczy Tiniu- 
ra  a tak w krótkim czasie po owey s tanow­
czey bitwie, śmierć zrównała  zakres zwycięz 
cy i zwyciężonego.  Bai&zat żył  w niewoli lat 
ieszeze dwa , T b  nur przeżył  swe zwyeię- 
ztwo ty lko trzema laty.  Umarł 1405 r o ­
ku,  a og ro m ne  pańs two podzielone na czę­
ś c i , tak prędko u p a d ł o ,  iak prędko się 
wzniosło,
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T e n  upadek mocarstwa Azyatyckiego,  
które gnębi ło T u r k ó w  i zgubą im zagra­
ż a ło ,  był wielce ko rzystnym dla chrze- 
ściaństwa, a w szczególności dla K o n s tan ­
t y n o p o l a ,  który ty m  sposobem n a  czas 
d ługi  od T u rk ó w  oswobodzonym został. 
P o  wzięciu Baiazeta  w’szczeli w kra iu  
w o y n ę  d o m o w ą ,  właśni  iego syno wie ,  
t rwała  aż do roku 1413; mnie'y właściwą 
by łoby rzeczą przytaczać wypadk i  szcze-, 
gółowe w tera mieyscu.  —  Lecz pomimo 
tak  sprzyiaiącycb okol i czności , m ożna 
b y ło  przewidzieć że pokóy którego K o n ­
s tan tynop ol  używał ,  n iebył  d ługo t rwa­
łym.  Była to burza,  która drzewinę po­
zbawiła wprawdzie gałęzi ,  ale pień sam 
stał ieszcze n ienaruszony  i silny, z które­
go now e  wyidą  latorośle. Zaledwie woy- 
ska Tim ura  wyszły z prowincyi  T u re c ­
k i c h ,  iuż T u r c y  opanowal i  ie znowu.  
M ahom et I. n a j m ł o d s z y  syn nieszczęśli­
wego B aiazela , nielylko ot rzymał  prze­
wagę nad braćmi swemi,  ale w' r o k u  1413 
Wypędził do reszty Mogołów z Azyi mniey- 
szey ;- syn zaś iego J im ura t I. obiąwszy 
r.  1421 rządy Państwa,  wkroczył  znow u 
do Eu ro py ,  zdobył  Adr ianópol ,  za łożył  
w n im  stolicę swoią ,  połączył  w iedno 
Pańs tw o  wszystkie dawnieysze  prowincye 
Tureckie ,  i powróci ł  potędze T u r k ó w  da­
w n ą  świetność i przewagę,  która tyle dla 
chrześcian straszną była.

Mogli wprawdzie Chrześcianie korzystać 
z n iesnask synów B a ia ze ta , i należało 
im  podniecać ten ogień n i ezgody ,  aby 
im  własną ich ręką  przygotować zgubę,  a 
p r z y n a y m n ie y  tyle ich osłabić, iżby szko- 
d jiwemi stać się nie m og l i ;  z tern wszy- 
stkiem,  Cesarz M anuel nie umiał  ko rz y­
stać z pGdaney sposobności ,  i zamiast 
Wspierania słabszego przeciw mocn iey-  
szemu,  zawarł  soiusze z si lnieyśzym nad 
i n n y c h  braci, to iest z M ahometem  I, oy-  
cera A m n ra ta , który dopóty wzaiemnyeh 
dot rzymywa ł  wa runków,  dopóki osobisty 
interes,  wskazywał  mu tego potrzebę.  I 
W rzeczy same'y, zaledwie M ahom et u y -  
rza ł  się bezpiecznym na t ronie  s w o im ,  
gdy  roku 1422 z l i cznym woyskiem pod 
K o n s t a n ty n o p o l  postąpił.  Lecz ieszcze 
n iewybi ła  godzina  u p a d k u  tego Państwa:

■ Wew nęt rz ne  rozruchy  znągl i ły  M aiw m eta  
do odstąpienia od miasta po 2 miesięczneta 
oblężeniu.  ‘Wyruszy ł .nawet  woyska swo­
je z przyległych stolicy prowincyi,  za o- 
płatą pewnego haraczu.  r '

Zadziwi może nieietRego z ezy.tęlmkow, 
dla iakich przyczyn Cesarze Wschodni ,  
nieszukali  wsparcia i pomocy,  tam gdzie  
ią zualeść byli powinni ,  to iest u  chrze- 
ściańskich Mocarstw Zachodu.  Jeszcze w 
tenczas nie była potęga T u r k ó w  tak 
dzielną i s t raszną,  ażeby połączone siły 
chrześcian oprzeć się ie-y n i e b y ł y  w s t a ­
n i e ;  sam nawet  interes ^chrześcianstwa 
wymaga ł  tego,  i zdaie się ze obie  s l io n y  
wżaieinnie ręce sobie podać były  p o w in ­
ny.  Ale niestety,  przedzielała ich wtedy 
m ocna  przeszkoda^, k tórą  nie było  w ich 
m ocy  usunąć ,  to iest: ró/.nosć zdania pod 
względem niektórych ar tykułów w i a r y . — 
Nadto ,  było  w owych czasach zwyczaiem,  
iż wszystkie u k ład y  pol ityczne działy się 
iedynie za pośrednictwem dworu Rzym ­
skiego, ten zaś dążył  do tego, aby połą­
czeniu się lu d ó w ,  połączenie obrządków 
kościoła wschodniego z śach o d u im ,  s łu ­
żyło  za podstawę.  Już od d aw nego  cza­
su pracowano nad  w'ykonaniem lego za­

m i a r u ;  Monarchowie  i Papieże  życzyl i 
sobie tego,  lecz zawsze znalazły się^takie 
przeszkody, które wszelkie ich dążenia 
niweczyły.  Ki lkakrotnie  pon awian e n a ­
pady  T u r k ó w  na stolicę Ces ar żów, po-  
w in n y  b y ły  ostPzedż o grożącem dla chrze- 
ściaństwa niebezpieczeństwie; i była pora  
p rz y ia zna ,  poniew aż od ro k u  1417 ze­
brani  byli naczelnicy kościoła zachodnie­
go na konsi l ium w Ko stn ic ,  _ą późniey 
nieco w Bazylei.  Było to  dzieło zbyt 
ważne i wielkie,  ażeby niezwróciło całey 
ich uwagi  na siebie. Już  zaczęło W J e y  
mierze uk łady  z Janem Paleologiein przed­
os tatnim Cesarzem Wschodn im ; Papież, i 
Konei l ium ubiegali się nawzaiem w zie- 
dnaniu  sobie iego przychylności ,  i p o z y ­
skali- ią tak dalece,  że Jan  pos tanowił  
nareszcie przyiechać do Włoch,  co też u -  
skut eczni ł  n a  llocie Papiezkiey , k tóra  
p o d p łynąw szy  pod K ons tan tynopo l ,  prze­
wiozła go do Wenecy i ,  gdzie p rzy b y ł  w 
L u t y m  1438 r .  Jie tylko pieniędzy I k o
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s i towności  zebrać m o żn a  by ło  w K o n -  
slant y n o p o l u ,  ty.le zabrał  Ja n  z sobą, 
ażeby iak nayokazaley wystąpić; lecz ca­
ły  iego przepych by ł  niezera,  w poró­
w n a n iu  z  okazałością, z iaką przyięła go 
hąndiowria Weuecya,  znana wtenczas z 
bogactw swoich i silna niemi w całey  
Europie .  — W  Eerrarze widział  się Ce-, 
sarz z Papieżem,  k tó ry  chc ia ł  zebrać w 
te'm mieyscu  nowe konci l ium ,  lecz nie- 
powiód ł  się ten zamysł;  bo lubo zgodzo­
n o  się obust ronn ie  na  pewne modyfika-  
c y e ,  to z i edney  s t rony  znaczna część 
duchow ny ch  katol ickich nie ehciała^się na 
n ie  pisać;  a  z d ru g iey ,  ani  Cesarz,  ani 
duchowieństw o W sc h o d n ie ,  niemogl i  rę-, 
czyć, że naród cały przyimie bez restryk- 
cyi ich w te'y mierze pos tanowienia .  — 
Dopiero  po dwóch latach pobytu  swego 
we Włoszech,  powrócił  Jan Palcolog  w 
r o k u  1440 do kraiu,  gdzie z naywiększą 
oboiętnością a nawet  z po w szechną  n i e ­
chęcią przyięty został,  co było p rz ek o n y ­
wającym dowodem,  że podró ż  iego, nie-  
by łaby  ż a d n y ch  p rzynios ła  owoców.  — 
Gdy więc n iepowiod ło  się Papieżowi  za­
mie rzone ziednoczenie obydwóch  kościo­
ł ó w ,  postanowił  zale'm iak n iegdyś  w 
wieku  XI ,  uzbroić przeciw n iewie rny m 
całe chrześeiańst-wO, a p rz y n ay m n ięy  ni e­
które  Mocarstwa, o ile na to owoczesny 
stan pol i tyczny E u r o p y  mógł  dozwolić.

W  ow y m  czasie k o r o n y  Węgierska  i 
Polska ,  połączone były  na głowie " W ła ­
dysła w a , młodego i walecznego K ró la ,  
k tórego interesem było,  starać się o osła- 
h ieni e  potęgi Tureckie'y.  Monarcha'  ten 
miał  w Janie Huńiaclzie Woiewódzie Sie­
dmiogrodzkim doskonałego wodza; Cesarz 
Grecki przyrzekł  wspierać sprawę chrze- 
śeiańslwa, a P o la kom  i W ęgrom dosyć 
b y ło  wystawić niebezpieczeństwo grożą­
ce rełieji,  ażeby ich do boiu  zapalić. —  
Niemało  także l iczono na  pom oc W ene-  
ćyi p G e n u i .  Zachodzi ły wprawdzie nie­
które ieszeze t rudności,  lecz te w ym ow a 
legatów Papiezkich usunąć potrafiła.  P o ­
s t anow iono  wydać w oynę  T u r k o m ^  a 
W ła d y s ła w  na czele zb roynych  hufców,  
przeszedł  1443 roku przez Dunay .  Szczę­
ście sprzyiało orężowi  W ła d y s ła w a f  i

I d u m n y  O t to m an n, po d a ł  korzystne  w a ru n-  
■ ki pokoju .  — P rzy ią ł  je W ła d ys ła w ,  lecz 

m o żn a  sobie w j s t ąw ić ,  iak d a l e c e  niepo-  
dobało  się to dworowi  .Rzymskiemu i in­
n y m  sprzymie rzeńcom ,  którzy z powo ­
du tego w widokach swoich zawiedzeni  
zostali.

Zaledwie przeto s tanął  p o k ó y ,  gdy ze­
wsząd powszechne zażalenia słyszeć się 
dały.  Pod rozinaitemi pozorami , umiano 
nareszcie skłonić W ła d y s ła w a ,  do. złama­
nia sofus/.ów, z g ł ów nym  nieprzyjacielem 
chrzesciaństwa ,zawartych.  , \  co n iemo— 
gły  wymódz pol ityczne widoki i prze ło­
żenia,  tego doko na ły  przełożenia N u n -  
cyusza w duch u r e l i g i j n y m  czynione.— 
W yd a ła  Po lska  woyn ę M u zu łm an o m ,  i 
wkrótce potem bod .  10 Listopada 1444 r. 
s tanęły ,  pod  W a r n ą  oba woyską.  Tar a  
zginął  W  ła d y  sław  odtąd W arn eńczyk iem  
z w an y ;  przeszło 10 tysięcy chrześcian 
dostało się w niewolę Muzułmanów.

Ze zg onem  W ła d y s ła w a  upadła ostatnia 
po d p o ra ,  na  którą chwiejące się że lak 
powiedzieć m ożn a Cesars two Greckiepiay-  
więce’y liczyło. —  Już  wtepczas zwycięz- 
ki -Amurat , lękał się Unii chrześcian,  i 
wszystkich  dokładał  starań , ażeby t em u  
związkowo przeszkodzić. Te raz  te'm wi­
doczni ey poznał  ca łe , niebezpieczeństwo,  
bo nies łuszne z łamanie zawar tych t rakta­
tów, uczy ło  go, że dopóki K o n s t a n ty n o ­
pol w ręce T u r k ó w  nieprzeydzie,  dopóty 
żadney rękoymi bezpieczeństvva swego W 
Europie ,  naród iego mieć nie będzie. — 
Jakoż niemógł  bydź luz wiece’y wątpl i­
w ym  los te'y stolicy, a lubo  z ‘iedne'y stro­
ny  Jan Paleolog był dla Muzułmanów ty­
le s trasznym,  ile -dtinurat n ie p ło n n y ch  na­
dziei by ł  pewnym; inaczey przecież zrzą­
dziła Opatrzność; bo ani  p ierwszy niebyt  
przeznaczonym do ut rzym ania  t r o n u  n a ,  
k tórym zasiadał,  ani  drugi  do posiadania 
stolicy którą tenże miał  utracić. Odwa­
żn y  i śmiały  a przytejn szczęśliwy aw an ­
turnik ,  wst rzymał  ieszeze na  czas nieiaki 
upade k  Carogródu.

Był  to Jerzy Castriota,  inaczey Scander-  
berg a przez T u r k ó w  Xięc iem -Alaxandrern 
zwany,  Zaymuie  on w historyi  ow ych 
czasów zbyt  ważne mieysęę ,  i tyle miał  w
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nie'y udziału, iż w te'ramieyscu przemilczeć 
o  n im  n iew ypada. Jerzy b y ł  4 syriein lana  
Castrioty Xiążęcia Albańskiego, ale w m ło ­
d y m  ieszcze wieku,, gdy p row incya  ta 
przeszła  pod  panow anie  tureckie, dostał 
się na  dwór Sułtański, b y ł  w y ch o w an y  w 
wierze Mahometa i walczył w szeregach 
tureckich- Lecz, czyli to d u m ą  u p o io n y ,  
czyli k ie row any  Zemstą przecik wo tym 
co wydarli X ięztw o o y 'u  iego; n iechciał 
służyć i bydź ich poddanym , ale w śmiałem 
przedsięwzięciu, znalazł sposobność odzy­
skan ia  dziedziny przodków swoich.

G dy w ro k u  1443 M uzułm anie przez P o ­
laków  zwalczeni zostali, Casloriota  korzy 
sta z pow szechnego postrachu i zamiesza­
n ia  przychodzi do Iieis-Ejfendego  czyli Mi­
nistra  Sekretarza Stanu, przyk łada m u szty­
let do piersi, i zmusza do podp isan ia  i- 
m ien iem  W. Su łtana f irm anu , raianuiące- 
go siebie W ielkorządcą Albanii. P rze lęk­
n io n y  Tubek eżyni zadosyć żądaniu  iego, 
lecz w chwili gdy podpisał firm an Casto. 
rióta  zadaie m u  raz śmiertelny, ażeby ta ­
jemnica iego w y d an ą  niezosta ła ,  a sam  
teyże n o cy  dosiadłszy konia, udaie  się w 
towarzystwie k ilku  w iernych  sobie p rzy-  
iacioł, prosto  do Albanii.

Okazicielowi Sułtańsk iego  f irm anu  o- 
tw iera ią  bram y Croya n ay  większey twier­
dzy w Albanii. W ie'y będąc p o s iad an iu ,  
zrzucił natychm iast maskę; w y mów ił p o s łu ­
szeństw o Sułtanow i oraz Mahometowi, i 
og łosił  się p raw ym  dziedzicem Xięztw'a 
całego. W owych czasach podobne przed­
sięwzięcia n iebyły  trud  nenii, bo na p ier­
wsze h as ło ,  mnóstwo zebrało się naiem - 
n y c h  a w an tu rn ik ó w ; a sama nienawiść 
re lig i in a ,  zdolną była w ka/.dey chwili 
zb royne w yprow adzić hufce. W im ieniu  
tez  rełigii i wolności narodow ey, wrnzwał 
Cąśtorioła swych rodaków  do b ron i ,  a u -  
luieiąc korzystać z górzystego p o ło żen ia  
A lban ii ,  aż do zgonu  swego opiera ł  ,się 
T u rk o m , i zawsze szczęśliwie ich zwalczył. 
N ie  mogli m u  T u rc y  poradzić; oprócz te­
go istniały  w ich kraiach w ew nętrzne n ie ­
snaski, a zaś A m u r a t lu i  wtenczas do spo- 
koyności tylko wzdychał; tak d ługo  więc 
iak ży ł A in w a t  i Jan Paleolog, tak  d łu ­
go obadw a narody  używ ały  spokoyności..

P ierw szy  z nich u m arł  r. 1451, d ru g i  1448. 
Po  Janie nastąpił K onstan ty Paleolog , po 
A /nurazie  zaś, M ahomet Ił.

(Dokończenie nastąpi.)

II.
DROGA POD TAMIZA.

(D okończenie.)
Szczególna baczność in/.eniera zw róco­

n ą  by ła  na  to, iakiin sposobem podzie­
m n y  przechód miał b ydź-kopanym . T u  
bowiem tak iak przy k ą ż d e y 1 in n ey  po- 
dobney  robocie , do tego nayw ięcey dą­
żyć należ .ło, aby w miarę powiększ-iącfi­
go  się w ydrążen ia ;z iem ia  za pomocą m u ­
rów zaraz tak podpieraną był , i /b y  ty l­
ko mała część tegoż w ydrążenia  i to na 
krótki ty lko czas, wolną czyli n iepodpartą  
zostawała.
. Ażeby to do sku tku  doprowadzić chce 

P . Brunei kazać sp o rząd zę  12 ram z lan e ­
go żelaza, z k tórych k a ż d a / ta k  w y so k a '  
iak w y d rążen ie ,  2 stóp 8 cali szeroka, a 
6 do 7 stóp W k ierunku  długości galeryi 
ma bydź głęboką. Ram a taka podziejo- 
ną będzie w swe'/ wysokości na 3 części, 
czyli kom órk i,  w każdey zaś kom órce u -  
mieści się ieden robotnik . Rzeczone ra­
m y przystawione zostaną do w ierzchołko­
wego przecięcia ga lery i,  (które iako iuż 
w spom niano , formować będzie prostokąt 
18 na 33 stop). 5 tac  one  maią w kupie 
oko ło  siebie, lecz każda z n ich szczegó­
łowo będzie m ogła bydź p osuw aną  °na 
przód, za pomocą kołek bardzo ruchom ych , 
m iędzy ich bocznemi ścianami umieszczo­
nych. P rostopadle przecięta ziemia o któ­
rą  się same ram y opierać m aią ,  po d p ar­
tą zostanie balami załozonem i poziom o i 
na  plask pom iędzy ram ą i ziemią, tak, że 
tym  sposobem u tw orzy  się pew ien  g a tu ­
nek  szalowania.

N ie wszystkie n a  raz, lecz ty lko każda 
d ruga  ram a czy n n ą  będzie, (n .p .  ram y 
pod  liczbami 1, 3, 5, 7 etc.). R obotn ik  
zostający w swe'y komórce Wyirauie ieden 
bal z szalowania które m a przed so b ą ,  
w o b n a ż o n e /  tym  sposobem ziemi kopie 
oko ło  ^6 cali g łęboko , w tak w ykopane  
w ydrążenie w kłada w yięty  b a l ,  i p rzy­
ciska go do ziemi dw om a szrubam i op ar-
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term o ramę sąsiedzką, to  iest tę, w któ- 
rey  się nie robi, i czyni to samo ze wszy­
stkiemu balami, które przed iego kom ór­
ką znayduią  się. T ak im  sposobem, przed 
każdą ram ą nieparzysle'y liczby, zrobi się 
w całey wysokości galery i na 6 cali głę­
bokie w y d rążen ie ,  w które w spom nione 
ram y , za pom ocą m ocnych  sżrub, p rzy ­
tw ierdzonych do poprzecznych (w ie rz­
chn ich  i spodn ich )  rozpór tychże ra m ,  
w suw ane zostaną. — Szruby te opierać 
się będą o uk o ń czo n ą  iuż w tyle część 
sklepienia.

T a k  dla u ła tw ienia  tego działania , iako 
te/, dla obkopan ia  czyli obkroienia ziemi, 
i nakoniec  dla ochron ien ia  robotników od 
zapadnięcia się takowe'y, dany  będzie na 
wierzchu r a m y ,  iak n iem niey  na dachu 
ka/.dey komórki, oslry kan t,  k tóry  przy 
p o su w an iu  ram  n ap rzó d ,  ziemię zarazem 
obcinać i podpierać ma. P o d o b n e  ostre 
k a n t y , umieszczone także zostaną przy 
zew nętrznych  bocznych ścianach , u  o- 
bydw óch ram  na końcach stoiących.

Skoro  6 ram  pod nieparzyslemi liczba­
m i ,  iuż tyle naprzód posunięte  zostaną, 
ż e  podeprą  wszystkie do nich należące 
bale, natenczas zu p e łn ie  podobne  te rnu ,  
działanie, z drugierai sześcio ramam i przed­
siębrane będzie. (N ro 2, 4. 6, 8, etc.)

T ak im  sposobem 12 ram  mieć będą za ­
wsze przed sobą w całey otwartości w y­
d rą żen ia ,  nagą powierzchnią ziemi na 6 
cali, która niezwłocznie podpieraną bydź 
m us i j dla tego pośpieszać się będzie z do- 
m urow aniem  do iuż skończonego  w tyle 
m u ru ,  nowe'y szychty n a  6 cali g ru bey ,  
k tó ra  z daw nieyszym  m urem  iak nayle- 
pie'y złączona, służyć będzie znow u  szru- 
bora, ża opór przy nas tępnem  posuw aniu  
się. — P . Brunei spodziewa się dziennie 
3 stopy  postąpić.

Roztrząsanie tych szczegółów zdaie się 
bydź  rzeczą tera potrzebnieyszą,»gdy opi­
sane  dopiero działanie, zastosowanem bydź 
m oże n ie ty lko  w tein tu tay  z d a rz e n iu , 
lecz w każdem in nera, gdzie idzie o w y­
drążenie przechodów w z iem i,  która dla 
swoie'y lekkości czyli n iestałości, grozi 
niebezpieczeństwem dla pracuiących.

0  wartości tego w ynalazku, samo tylko 
doświadczenie stanowczo wyrzec bę­
dzie w stanie, lecz długa ieszcze podobno  
chwila up łyn ie ,  nim  to nas tąp i;  bo cho­
ciaż przeszedł iuż w Parlam encie bil, u p o ­
ważniający w ykonan ie  dzieła izc iągn ien ie  
przeznaczonych n a  len cci 200,000"funtów 
szterlingów, (*), oraz pobierać się w le'm 
m ieyscu maiąca oplata  drogowa, u s tano­
w ioną została; robo ty  przecież nie wiele 
postąp iły .

III.
Z Ł O T O  i SREBRO.

Porównanie bogactw dawnych wieków, do 
bogactw obecnych czasów.

P rideaux  powiada, że za czasów Dawida 
i Salam ona  a nawet w 1500 lat polym, by ­
ło  daleko więce'y złota i srebra i a k / l ż i -  
siay. Gdy kopaln ie  Arabskie iuż w yczer­
pane zostały, a złoto i srebro, któremi.-ob­
ficie świat cały zasiliły, przez barb arzy ń ­
ców zraarnow anein  zosta ło , odkryło  n o ­
we kopalnie  w Peru, w M exyku i w B ra­
zylii, ale te niezdołały daw nych zapasów 
zastąpić. —  W sp o m n io n y  na wstępie pi­
s a rz ,  przytacza dwa lub  trzy  p rzyk łady  
n iezm iernych bogactw u osób p ryw a tnych  
w starożytności. Pythias L jdyiczyk miał 
złotą i srebra w wartości blisko 200 mi­
lionów złp: —  M arek Crassiis Rzymia­
n in , k tóry  daiąc dla ludu biesiadę, 10,000 
stołów zastawił; a każdem u obywatelowi 
ty le  podarow ał zb o ża ,  iż z niego m iał

(*) W  Edinburgskirn f i lo  z: dzienniku , wy­
da tki obliczono ty lko  na 166,000 fu n t;  
szt: a to iak następnie;
Roboty przygotowawcze 9,000 f i  s, 
W yko n a n ie  dzieła do cze~, 

go 2 lat potrzeba  . . 24,000 — 
K upno materyalów  . . 87,000 — 
K upno gruntów  . . .  22 000 — 
Nieprzewidziane w yda tki. 24,000 —<

R azem  . . 166,000 — 
uśleprzedsidńcrcat p o  gruntowni'in roz­
waleniu  , znaydzie bez wątpienia' słu­
szne pow ody do podwyższenia koszto­
rysu,, .



k a ż d y  t rzym ies ięczny  zapas .żyw nośc i;  2 0 * 
s taw ił  ieszcze sobie czystego  m a ją tk u ,  56 
mil: z ip .  —  LucuHus S e n a to r  R z y m s k i ,  
m ia ł  zw y czay  w ydaw ać  50,000 D e n a r ió w  
(56,000 zip:) i lek roć  w swey ś w i ą t y n i A p -  
p o l in a  w ieczerzą  d a w a ł ,  a to  c z y n i ł  za­
wsze, i lekroć  z n a k o m ite g o  gościa w s w y m  
d o m u  p o s iada ł .  —  Dowiedzione 'm  iest: że 
z ło ty  posąg  N abuchodonozora , o r a z  in n e  
w y o b r a ż e n ia ,  sp rzę ty  i t .  p . w św ią ty n i  
BeLusa w B ab ilon ie ,  szaco w an e  b y ły  1360 
mil: z łp .  —  G d y  wodzow  ie R zy m scy  wra* 
cali z p o d b i ty ch  p ro w in c y i  w t ry u m fie  do  
s to l icy  P a ń s t w a ,  p o p rz e d z a ły  ich  zawsze 
b o g a te  ł a d u n k i  z ło ta  i s reb ra .—  S a la m o n  
w y ło ż y ł  z ło tem  30 s tóp  k w a d ra to w y c h  w 
św ię tym  p rz y b y tk u  kośc io ła  s w e g o ,  k tó ­
re m ia ło  w artośc i 1420 m il io n ó w  z ło ty c h  
polsk ich .

Crito  iest tego/, samego zd a n ia  co  
P rid ea u x , i  tw ie rdz i  że dawnie 'y  św iat b y ł  
b o g a tsz y m  an iże l i  iest dzisiay. ł o n  p rz y ­
tacza  na  dow ód  tego  p rz y k ła d y ,  a  m ia ­
now ic ie :  —  "Wkrótce p o  ucieczce sw e y  z 
n iew o li  E g ip sk iey ,  o fia row ali  Izraelici za 
A rkę  p rz y m ie rz a  aż do 6 8 0 0  m i l io n ó w  zip: 
B y ły  to z a p e w n e  sk a rb y  u  E g ip c y a n  p o ­
życzone,- ale iest w 1e'm dow ód  że E g ip t  
m ia ł  z ło ta  i s rebra  p o d o s la tk ie m .—  S u m ­
m a, k tó rą  H a m a n  o f ia row ał u4gasverusowi, 
za p o z w o le n ie  w y tę p ie n ia  ż y d ó w , w y n o ­
siła 10,000 ta len tó w  srebra  co  u c z y n i  
13,600,000 złp:. —  M ówią że  ów  o g r o ­
m n y  skarbiec D aw ida  d la kośc io ła  zebra­
n y ,  c z y n i ł  35,560 m ilionów  złp:. Jest to 
k w o ta  p rzew yższaiąca  dzisiay d łu g  n a r o ­
d o w y  W . B ry tan i i ,  a n a w e t  w szystk ie  pie- 
n iądze , k tó re  od  czasu o d k ry c ia  A m ery k i  
w y b ite  w A nglii zostały* N iek tó rzy  u czen i  
są zdan ia ,  iż D aw id  n ig d y  n ie  b y ł  w s ta ­
n ie  tak  w ielk ich  su m m  z e b r a ć ,  i że za ­
p e w n e  zaszła p o m y łk a  w  t łó m aczen iu  księ­
gi, k tó ra  o tern m ów i.-  P rid ea u x  m n ie m a  
że za czasów  D aw ida  w artość  je d n e g o  ta­
len tu  z ło ta  i ta le n tu  s rebra  d la  kościo ła  
z eb ranego ,  m u s ia ła  bydź  n iższą  i z u p e ł ­
n ie  o d m ie n n ą  od talentów' M o yzsza . Crito  
cen i  iedęn talent, srebra  n a  13,680 zip:; 
ta len t złota n a  219,000 złp..

O to  iest p rz y b l iż o n y  s tan  ro zm a ity ch  
k o p a ln i ,  n o w s z y c h  czasów:

Co do  Z ł o t a ,  m in y  E u r o p y  w yda lą  go 
ty lk o  za 7,400,800 złp: — A zya  p ó łn o c n a
3.070.800 złp: — A m e ry k a ,  m ia n o m ic ie  
zaś: N o w a  H iszpa ia  9,185,200 złp: —  Pe* 
r u  4,461,200 złp: —  P o to z i  i p ro w in e y e  
w sch o d n ie  B u en o s-A y res  2,927,200 z łp :— 
Chili 16,022,000 złp :—  n a k o n ie c  Brazylia
39.234.800 złp:— R a zem A m ery k a  71,830,400 
złp: —  W  ogóle  z ło ta  za 82,302,000 złp:.

Co do  S r e b r a ,  dos tarcza  go  E u ro p a  za 
19,383,200 złp:—  Azya p ó łn o c n a  7,985,200 
z łp ;; A m e ry k a  za 252,786,800 złp: to  iest: 
N o w a  H isz p a n ia  167,813,600 złp: — P e r u  
51,697,600 złp: P o to z i  etc. 40,762,800 zip: 
a Chili 2,512,800 złp: —  w ogó le  s reb ra  
za 320,155,200 złp:. .

P o n ie w a ż  k o p a ln ie  A m e ry k i  p o łu d n io -  
vve'y d o tąd  w z u p e tn e m  b y ły  z a n ie d b a n iu ,  
a g ó rn ic tw o  z p o w o d u  u c isk a jący ch  g o  
ciężarów z a k w itn ą ć  n i e m o g ło ,  p ło d y  więc 
czyli zdobycze  iego  n ie  m o g ły  b y d ź  obfi­
te, an i  doyść  do ley  za m o ż n o śc i ,  ia k ą  o -  
s iągnąć  m o g ą ,  gdy  dobrze  i p rzy zw o ic ie  
k ie row ane 'm  będzie. C hw ila  w  k tó rey  to  
nas tąp i  n ie  iest iu ż  d a le k ą ,  w iad o m o  b o ­
w iem  iak liczne  w te'y m ierze  za w ią z a ły  
się to w arzy s tw a  w A nglii  i w A m eryce ,  
k tó ry m  n a  o g r o m n y c h  fu n d u s z a c h  pie­
n ię ż n y c h ,  do p o d o b n e g o  p rzedsięw zięc ia  
k o n ie c z n ie  p o t rz e b n y c h ,  b y n a y m n ie 'y  n ie -  
zbyw a. W szy s tk o  r o k u ie  że z a m ia ry  ich  
p o m y ś ln y m  s k u tk ie m  u w ie ń c z o n e  zos ta ­
ną , a tak  m o ż n a  mieć nadzie ię , że  n ieza ­
d ł u g o ,  św ia t teg o czesn y  s tan ie  się ty le  
b og a ty m , iak im  b y ł  n ieg d y ś  za D aw ida  i 
Sa lam ona , a lbo  w epoce  k w i ln ą c e g o R z y m u .

IV.
W  I E R S Z.

Ju l ia n a  U. N iem cew icza .  
N a p isa n y  z pow odu sadzenia  p rze z  niego 
zia rnka  Jab łou i w iego zagrodzie Ursynów  

zwane’y , (*)
Ziemio! w szech  tw orów  i m a tk o  i grobie:

T o  z ia rn o  kędy  ledw ie ż y c e  tleje; 
P rz y sz ły c h  o w o có w  i c ien ia  nadzie ie ,  

P o w ie rz a m  tobie .
W ie r s z  ten, noszący na sobie cechę 

praw dziw ie szlachetney p ro s to ty  i tk li­
wości, w yię ty  iest z nowo wyszłego N ru  
P am ię tn ika  N arodow ego  A s t r  e i.



—  168 —

P rzy  im ie w twe Tono, pieięgnu-y; troskliwie, 
Niech żyzn.o soki, pogo d y  niezm ienne, 

Daia ci pokarm , rozw iną szczęśliwie 
Listki nasienne .

O wątła płonko!: jakież. cię przygody,- 
Jakie czekaią zburzen ia  w n a tu r z e ;  

W ichry  i m rozy  i wezbrane w ody 
G rom y i burze .

A choć się wzniesiesz w zarodach wątpli­
wych ,

Rozwiniesz listki gdy  wiosna zawita,. 
Zgnio tą  cię może wrogów zapalczyw ych 

K ońsk ie  k o py ta .  
D ayray, ze los m yeh  nadziei nie zdradzi, 

I że zakwitniesz, dasz. ow oc obfity; - 
J u z  go, niezerwie ten. co ciebie sadzi 

Ziemią p o k ry ty .
Leśni Bogowie! kiedy m nie niestanie, 

Mieycie w swe'y-pieczy te zagrody mnie', 
Szczupłą pasiekę'— to sk ro m n e  mieszkanie 

_ I czyste zdroie . 
B ogdayby  dziedzic święcąc dzień  g o d o w y , 
Cieszył się mieysc tych ow ocem  i cieniem  
A. bielący się kam ień m óy grobowy,

Uczcił w estchnieniem . 
I .  U. N..

Y.
Z O S I A '  na. Ł Ą C E ' . .

S i e i  a n k  a., 
przez. L . f i .

Słońce błyszczało, Zefir wiał przyjemny,, 
Ptaki n iew inne  nóciły. piosneczki,

 ̂ Gdy hoży M yrtil pędził w ga ik  c iem ny 
Śn ieżne  baranki,  i s k ro m n e  ow ieczki.

Ledwie się z trzodą oddalił  od chatki,
I na zieloney nieco spoczął łące;
O baezył Zosię zbierającą kwiatki,
Stokroć, fiiałki i róże pachnące .

Jęły piękna postać zaięła m u serce,
L w a  kroć s i ln ieyszę ,uczu l  wnira stukanie, 
■Wolnym się k rok iem  zbliżył ku  Pasterce;
1 rzek ł iey czule-, „ iak  się masz. kochanie?,”'

Zosia co dotąd, życie wiodła skrom nie, 
S trzeżona  bacznie od Iroskliwe'y matki; 
P as ter-/ u! rzekła, ńiezbłizay się do mnie, 
l  z. drżacey ręki upuściła, kw ia tk i.

; Cóż ci to Zosiu? rzek ł młodzian  z zapałem, 
S poyrzą ł iey w oczy, uśm iechnął się mile; 
Czyż ia le'y trwogi p rzy czy n ą  się stałem, 
Bądźspokoynieyszą, pom ów zem ną chwilę.
Chcesz abym  odszedł.... wybacz że n ie m o -  
N ieznana  iakaś wstrzymuie mię siła; (gę, 
Pozwcd, m ech  kwiatki zbierać ci pom ogę,
Z których zapew ne wianek, będziesz wiła*
Długo się m łoda pasterka wahała, 
ft wie/.szym 'nad różę okry ła  rum ieńcem ; 
Nareszcie p ro źb o m  ub łagać  się dała,
I zbierać kw iaty  zaczęła z młodzieńcem*.
Zbierali razem, M yrtil zbiera ł  chciwie, 
Roskoszne kryśląc w swey myśli obrazy,, 
I gdy iuz, pracę k o ń czy li  szczęśliwie,
T em i się do. nie'y odezw ał wyrazy;

Ju;2 cif odchodzę, day w podarku  proszę 
Różę, co trzymasz w twe'y bieluchne'y d ło n i ,  
N iech ią n a  zawsze przy mera sercu  noszę, 
Ona. tak świeża,, tak przyiemne'y w o n i !
Gdy skończy ł mowę, w tym  pasterka droga,, 
N iew innym  głosem, odpowie mu grzecznie,, 
T ak  piękną różę chce twa ręka sroga,,
W eź ią... weź sobie... gdy tak  chcesz konie.- 

czn ie .

Dała; a pasterz przeięty radością,
Potysiąc razy różę ucałował;,
H o ży  m łodzieniec zagrzany  miłością, 
N ieznaną  słodycz w iey l is tkach  kośzU w ał.
Oddał ie'y w żąłem uzbierane kw iatk i,
1 d ło ń  iey śnieżną ścisnąwszy z zapałem; 
Bądź zdrow a ,  rzecz.ę, iuż spieszę do chatki,, , 
Bo naypięknieyszą różę twą dostałem .
Lekki iak Zefir kochanek  szczęśliwy, 
Unosząc zdobycz w: lubym zachw yceniu; 
Szybko opuścił te roskoszne niwy,
I radość sw oią  w wdzięcznem  n uc ił  p ien iu .

VI'.
A  N  E G: I) O T  A.

Burmistrza pew nego  m ałego  miasteczka,, 
k tó ry  za interesami p rzy jechał do stolicy,, 
zapyta ł iakiś Jegomość obcy  w tern m ie­
ś c i e : — „Poczciw y cziowieku,, iak się zo­
wie- ta ul:iea?.“ —  „M ospanie! (odpó wie 
u rażony  Burmistrz) ia. nie poczciwy czło­
wiek, ale Burmistrz miasta, N...fi


